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SUCZKA FLORYANA. 
Powieść z Francuskiego.

PANA DE BOULLI.
(umieszczona w Tygodniku Wileńskim )

Przyjemny autor tyln pism, w tahioy 
będących wziętości u wszystkich > którzy w 
swoich czytaniach lubią znałeść wdzięk połą­
czony z uczuciem; Floryan , ten naytrafoieyszy 
tłumacz Ceru ante.sa , umieiący z taką natu­
ralnością i dowcipem malować Arlekinów i 
pasterzy ; często koszto Fał mysłodszych Wj 
nagrodzeń, *) iakich .ylko w zawodzie uczo­
nym doświadczyć można. Zaszczycony przy­
jaźnią i zaufaniem cnotliwego Xiążę<:ii» de 
Penthieyre , którego pierwszym był Dworza­
ninem, znaydywał aż nadto w przeznaczonycU 
funduszach z czego swoim zadosyć uczynić 
potrzebom. Wszystko co uiń-tylko pióro ie- 
go wytworne i łatwe przynieść mogło, uży­
łem h ło potaiemnie na dobroczynne ofiary, 
których słodyczy tem spokoyniey nżywcł, że 
maiąc zaszczyt bydź codzień posłańcem czu­
łego Xiążęcia, w imieniu iego ł«y cierpią - 

' cych 01 'erał.
Już G a I a t «. kilka pięknych urato­

wała sierot, stawią, ió w przyzwoitym 
stanie do uchowania ich młodości i ,po 
■wgbów od zręcznych pod»yścia sideł.. 
Już mnogie wydania I Stelli,, wypo­
sażyły nie iednę z młodych w eśmaczek, któ­
rym los skąpy przeszkadzał połączyć sic z te- 
mi , fco ich serca posiadali. Dwa 1 ilęty, 
pomogły wielu do niszczenia się a tTngów, 
iakich z nieprzewidzianych nieszczęść zaspo­
koić nie mogli. Zgodne Małżeństwo, 
przeszkodziło nieraz, ażeby niedostatek nie 
zmieszał peheiu cichego chałupki mieszkań­

ca. Uąnta Matka., *) która w owey- chwili, 
w całym czytana była Paryżu, między po- 
dpbne sobie, dzieliła dochód wziętości 
Jednem słowem, Floryan ua każde- dzieł;. , 
mógł liczyć kilku szczęśliwych.

Dnia iednego gdy był n swegi Ksies - 
rza , człowieka poczciwego , ale ścisiego w 
handlu, wchodzi do gabinetu Kommisant tego 
ostatniego, i zdawszy sprawę z odbytych o- 
płat, oddie ran wexel 600 frankowy, kiorego 
dłużnik był w niemożności opłacenia,,. — A 
więc protestować go , rzecze popędlio ie Księ­
garz ; ach Panie, iestt to Artysta od kilku 
miesięcy złożony chorobą, żona brzemienna 
i troie dz.eci I ,,Smuci mnie to bardzo ,. ie- 
dnak mus-zę przyiść do porządku. “ Któż to 
iest ten dłużnik , co tak WPaua obchodzi , 
zapyta śpiewak Estelli i Galatei ? — Rodem 
z Lanswedoku, człowiek honorowy, ale zbyt 
łatwy do pomagania swoim przyjaciołom ,. i 
stąd często oszukany. — Z Langwedokn! od­
powiada Floryan, móy ro Jak równie innie i.k 
r WPaua obchodzi,, i ia- dJug-iego na siebie- 
biorę ; boo franków podobno'r Tak iest rze­
cze Księgarz, oto- wexeł, który w moie prze­
szedł ręce. — Dobrze więc, policz WPati te 
600 fr. na rzecz ręko-pkmu Nniny,. którym 
nie dawno mu -złożył. Jeżeli Artys-ta ię 0- 
płaoi, W Pan mi tę sumę wrócisz ; ale na wszTst- 
ko upraszam , abyś o to nigdy się u niego nie 
dopominał,, a nadewszystko. abyś- moie ioie 
zataił. -— W takim- przypadku i« zakwituię. 
wypłatę wexla i WPanu go powrócę. — -Vie „ 
nie mam potrzeby znać- tego dłnżnikn ; dosyć 
mi na tem. że iest z LangwedolU i oycem. 
familii..

Kilka upłynęło, miesięcy F oryan nawy­
kły do ozynienia dobize,- tak- w imieniu Xią- 
żęcia de Penthievre i* w swoiein włuanem 
zapominał zupełnie,.o- 6oo- fr.. wtxlu ; ale tem 
któremu mimo iego wiedzy, tak wspaniałą, 
uczynił przysługę, mnieniąc siebie i««zc>«-

*) Dzieło, z którręo ta powieść wyieta nu za ty 
tuł: Wynagrodzenia Uczenych.

(83)
*) Wyliczenie rozmaitych diieł Floryan^.
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dłużnikiem Księgarza , zaledwo z dłngiey po­
wstał choroby, przychodzi do niego. Dłu­
żnik ten nazywał się Kwewerdo, szlycharz i 
rysownik , uczeń sławnego Eizena , iuż w sto­
licy z zasłu’oney wziętożci znajomy. Składa 
nayczulsze dzięki swemu wierzycielowi, pro­
si" go o przedłużenie terminu opłaty do sze­
ściu miesięcy, dodaiąc , że w tey epoce iest 
pjwnym ni :zawodnego zaspokoienia, a tym 
czasem ofiarnie przyłączyć do kapitału , wy 
padaiący za przedłużenie procent, WPan “'t 
nic nie winieneś, odpowiada Księg"^» we- 
xel iego iuż zapłacony.— Jahto I i przez ko­
go? Przez kogoś, który nic chce dadź ma 
aię poznać . i który żadnego nie zakreśla ter­
minu. O! prawdziwie on w podobnych rze­
czach bardzo łatwy; założyłbym się nawet, 
że iuż zapomniał o tern, co dla WPan- uczynił. 
Ale ia, powie Rwawerdo, nie nmiem podo­
bnych przyjmować przysług, tylko od moich 
znaiomych. — Artysta, i nad brzegami urodzo­
ny Diuransy, wyznaię, że nadto mam wynio­
słości, abym zgodził się nie znać tego, komu 
taką winenem- uczynność. — I właśnie dla 
tege , bez boiażni nawet obrażenia delikatno­
ści , możesz przyiąć pomoc współziomka. — Co ! 
on z Langwedoku ł ta wiadomość bardzo mi 
przyjemna , tego ntaić nie mogę. — Ale na 
miłość Boga , odkryi mi nazwisko tak wspa­
niałomyślnego pzzyiaciela , którego mi niebo 
przysyłał Serce luoie poznać go musi; a kie­
dy ini qdmówisz, zmuszony będę przedać nie 
wiele moiego srebra, albo i-eden z moich 
rayulubieńszych obrazow, abym powrócił 
dług tak święty i żadney iuż niecierpiący 
zwłoki. Księgarz jeszcze się otrzymywał przy 
zataieniu imienia nowego wi»>-zyCiela; ale 
Kwewerdo tak naa nalegał, smutek z odmó­
wienia tak-wyraźne na iego malował się twa­
rzy, że Księgarz nie śmiał w dłuższey trzy­
mać go niepewności, i wyznał, że to był 
Floryan. — „Powinienbym był domyślić się , 
„odpowie Artysta; są to zwyczayne iego po- 
„stęuhi; wielu znaiomym ini kollegóm po- 
,,mógł podobnie z dochodu dzieł swoich. Ale 
„ia wkrótce zemścić się nad nim spodziewam; 
„dowiodę mu, że uczucie tak drogiey wspa­
niałomyślności , darmo się ze inną nie na- 
,,bywa 1 “

Kilka iuż upłynęło miesięcy, a sztycharz 
z Langwedoku. mimo naynsilnieyszjoh staiań 
i oszczędności , nie mógł swego weilu z rąk 
Księgarza nwoldić. Floryan od nieiakiego 
czasu pracował nad nowemi Powieściami , 
które składaią iednę z nayinteresuwnieyszyęh 
części pism iego. Tylko co był dokończył

Kio dynę, wktóróy tak czułem! kolorami od­
malował nieszczęścia i zgryzoty uwiedzenia; 
kontent z $wey pracy, chciai mocniey się 
przekonać, czyli dobrze wyraził, boleść oszu- 
kaney niewinności i nieznośne w sumnieniu 
iey zwodzicieła wyrzuty. Czytał tę powieść 
u Xięoia de Penthievra , którego rady. z za­
ufaniem zasięgnąć można było w tein wszyst- 
kiem c® *ię tyczyło moralności i smaku ; ;s 
nieszczęścia pasterki doliny Szainnui, wzbu­
dziły nayżywsze wzruszenia w sercu samego 
Xięcia, równie iak i w oałey kompanii. 
rzeczy san-.ey , nie można wiedzieć nad czem 
w tey cznłey powieści więcey okazać zadzi­
wienia: położenia nayzręozniey sprowadzane; 
styl czysty, zawsze płynny, a bardzo często 
porywający. Jednogłośne oklaski aowiodły 
Floryianowi , że wiernie wykreślił naturę, a 
nadewszystho, że zamierzonego moralności 
dosięgnął eelu.

Czytanie tey powieści nadzwyczayny 
sprawiło skntek na nmysle młodego pazia 
Xięcia , imieniem Ernesta, syna oficera po­
ległego w boiu , a który pod pozorami pło- 
ctiey niewinności, głęboką ukrywa! czułość. 
Tęgo dnia właśnie znayduiąc się w obowiązku 
z tyłu krzesła Xiążęcia, Ernest z czytaney 
powieści, ani iednego nie stracił słowa. Jak­
że go mocuo ta biedna Klodyna obeszła 1 Jak 
mu Anglik Belton wydał się występnymi O 
ileż miałby rozkoszy, wesprzeć tę nieszczę­
śliwą matkę wygnaną, błąbaiącą ąię, niosącą na 
swych ręku dziecie, które iedyme zasiia iey 
odwagę ! O iahby chciał spotka,, ią na placu 
Królewski u w Turynie, ukrywaiącą płeć swo- 
ię,j wstrzymującą miłość maeierzyńshę , przy­
waloną mnogiemi ciężary, albo nachyloną u 
nóg przechodzących, którym obówie oczysz­
cza! Chwila nadewszystho 1 gdzie w cudzo­
ziemcu sławiącym nogę na ławeczkę, poznaie 
tego samego Beltona, który w biednym $a- 
baudczyhu nieodhrjwa uwj.edzioney przeć się 
pasterki, a którey napróżno od dawną wy­
szukuje, ta chwila mówię naymocnieysze na 
Erneście uczyniła wrażenie. Ciągle czaruiący 
ten obraz w iego kreślił się umyśle , wszę­
dzie opowiadał tę powieść z zapałem duszy 
czułey i z zachwyceniem gorącey wyobrażnil

Ern jat odwiedzał często iednęgo ze swo- 
ioh krewnych, dawnego Officera Artylleryi, 
wielkiego miłośnika malarstwa , mieszkaiącego 
podówczas na małey ulicy Bailiff, przyległe/ 
pałacowi de Pentbieyre. Jak skoro zatruduie- 
nia iego, chwilę woluego zostawiały czasu, 
bit gł do starego Kapitana, zayinowal się sani 
z roskoszą uporządkowaniem i ochędosLwem
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obrazów, składających żbiór bardzo koszto­
wny i liczny- Często Ernest pozwalał to­
warzyszyć sobie, myśliwczey Floryi«n» Sucz­
ce, bardzo pięknćy wyżlicy, htórey lubił roz­
wijać poięcie i instynkt wydoskonalać: dla 
tfego to zmyślne zwierze, po swoim panu , 
Baylepićy lubiło młodego Pazia. Zawsze wi­
dziano ich razem: Ernest i Dyanna byli me- 
rozłączeni.

Pewnego dn’a , w czas'0 bytności Ern«. 
sta i Jego preyiaciółki, wchodzi Rrewirfl. 
dó starego amatora , nosąc inałt obraz Wil- 
hęliiia Mieris, bardzo piękny oryginał, o- 
świadczaijc że ma go do zbycia- Ten znaw­
ca dokładny, umieiący cenić prawdziwe ta- 
lenta , zmyduie w rzeczy samey, że obraz 
iest nsydoshonalszćm dzićłem swciego antora 
i zapytuie o cenę iego. — “W każdym innym 
crasie, odpowie „Kwewerdo, wart iest pięć- 
„dziesiąt luidorów, dziś day mi WPan potowe, 
,,a cbr«)Z będzie iego. “ — Te ostatnie doma- 
wiaiąc słowa , mimowolne z piersi ulatuią inn 
westchnienia: A^tyststa niebędąc panem swo- 
iego wzruszenia , dodaie , że zżąłem prawdzi­
wym , przychodzi inn się rozłączyć, z tem 
arcy-dziełein swoiego mistrza.— A dla czegoz, 
zapytuie go Kapitan , przedawnć za połowę 
ceny, rzecz niezaprzeczoney wartości? Ach 
Panie 1 i artyście niekiedy zdarzy się niedo­
statku doświadczyć; długa ehorooa, liczna fa­
milia , dług honorewy do zaspokoienia ! ... . 
1 ak mimowolnie wprowadza rozmowę o Flo- 
ryianie ; opisnie uczyniona sobie przysługę i 
hończy na tein , że gdy siły iego osłabione 
nie pozwoliły mu dotychczas zebrać na zaspo­
kojenie 600 fi", pożyczki, postanowił wybydż 
W i 1 h e Im a IWi e r i s.

Gdyby pin Floryan wiedział, że WPan dl. 1 
niego tak bolesną robisz ofi*rę, rzecze Er­
nest, pewnoby nie przyiął wypłaty: proszę 
mi pozwolić wsnomnieó inn o tym długu , a 
la zaręczam WPana, że się zgodzi na wyświad­
czenie iakiey tylko zeckcesz zwłoki.—Aleia, 
odpowie Kwewerdo, własnemu tylko chcę do- 
dogodzić sercu. Nie będąc przywykłym do 
noszenia tak dłngo ciężaru wdzięczności , po- 
zbydź się go, choćby aa naywiększą cenę po­
stanowiłem !

W ciągu dalszey o Floryanie rozmowy, 
młody Paź , maiąc zawsze w ży wey pamięci 
nieszczęścia Klodyny; donosi , że czuły Pi­
sarz Estelli i Galatei i pracuie teraz nad po­
wieściami , które pewno iego wziętość powię- 
-ksza : w tenczas inalnie wzruszenie i okla­
ski takie czytanie iedney z tych powieści spra­
wiło w salonie Xcia de Peutbievre; wchodzi

wchodzi z ntywięhszą dokładnością we wszyst­
kie wypadki, kreśli położenia miejsc i osób; 
tak ddece , że Kwewerdo widzi scenę, a cały 
tym opisem przenikniony, uściska Ernesta, 
nołłiąc z nniesieniem. „Ach! bylebyś tylko 
„chciał mi pomódz, mogę moiego zachować^ 
,,Wilhelma ; a Floryfanowi wypłacić sin w spo- 
„sób goony iego przysługi i moiey wdz>ęoz- 
„nosci. Więcey teraz odkryć nie mogę , ale 
„racz tylko bydź tnlay za dni ośm, o tćy sa- 
..»«■ Alr. rodzinie , w tenczas resztę mu moiego 
„powi, rzę sekretn “

Kohsząc te słowa Kwewerdo wychodzi 
rsbieraiac swóy obraz ; a radość i uspokoje­
nie, laśnny na iego ożywioney twarzy.

Ernest zawsze w towarzystwie pięknćy 
wyżlicy, n.e omieszkał znaleść się w wyzna 
czonym czasie, n to widzenie się zrodziło 
następujące szczegóły, o których wiem od 
sam eg bż Ernesta , dziś lednego z naydosko 
nalszych oficerów w woysku Francuzkiem

(Dokończenie nastąpi.)

Dziwne z, a wis ho.
PodMissi-Lubrensa, w Państwie 

NerpoLtańskim wydarzyło się zjawisko godne 
podziwiecia, które zaymuie uwagę badaezów 
natury. Ku końcowi Kwietnia, mieszkańcy 
okolicy lameczney^ siedzący spokoynie w do­
mach swoich, przy wypogodzonein niebie 
przestraszeni zostali mocneini grzmotami, któ­
rym nieiakie wstrzęs:eni 1 ziemi towarzyszyły. 
Poczytywali to za trzęsienie ziemi; ale na­
zajutrz wyszedłszy spostrzegli, że okolice 
dawną swą postać zmieniły; po różnych miey- 
scach porozpad. ła się z einia, pootwierały się 
wjilkie i głębokie doły i przepaście, a wszę­
dzie napotykano niezmierne massy kamieni , 
na których można było wyraźnie widzieć skut­
ki ognia.

Zdobycie Choeimn.
(z Pamiętnika. P. SchlOzera).

Koku 1673, Jan Sobieski (będąc ie- 
sztze Wodzem woysk polskich ) obiegł i zdo­
był twierdzę Chocim. Ogromne bogactwa 
Greków, O.-mianów i Żydów, były tain schro­
nione. Odiiecz z Ka m i e n c a wysłana , została 
odparta przez Samuela Kosakowskiego. 
Sobieski posłał na to do twierdzy D eputo-
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wanego w towarzystwie iednego ieńca Tu- 
rechi»gi, Baszy Czansio, wzywaiąc mieaz- 
kańców, aby się poddali , inaozey by ich w 
pień wycięto. Ci nieszczęśliwi żądali kapi. 
uilaeyi z honorem, i wolnego wyyścia do 
Kamieńca z 4® wozami. Poczciwy lur- 
czyn htóry położono warunki Wodzowi czy­
tał , zalewał się łzami, i prosił gc , aby pa 
mięta! na to , że zwycięztwo, nie zawsze przy 
jednym Narodzie zostaie , że Bóg karze tych , 
którzy go nadużywały, i żę częstokroć poni­
żał owyoń, których dniem przede— /»*yi. 
szył. Sobieski zezwolił prawie ns wszyst­
ko. Basza, który w Kamieńcu dowodził, 
uznał tę dobroć, • wywdzięczaiąc się, ode­
słał 5o ieńców Polskich bez opłaoenia ha­
raczu. _____ j

Liberum V e t o.
( z Pamiętnika P. Schlaezeta. )

Podczas' elekcyi Króla Władysława 
VII. sprzeciwiał się szczególnie ieden Szlach­
cic. Gdy go pytano, coby miał da zarzuce­
ni, odpowiedział: „Nic, ale nie chcę, aby 
był Królem.“ Musiano w ęc ogłoszenie no- 
woobranego Króla odłożyć Dopiero w kijka 
godzin poźniey otrzymano zeWolenre Szlach­
cica. Król chciał dowiedzieć się przyczyny 
diwnieyszego sprzeciwienia się iego. „Cluia- 
łein tylko b-łczyć, odpowiedział Szlachcic, 
czyli wolności nasza Leszcze ittnreie 7 Jestem za- 
spokoionyin, a Wasza Królewska Mość nie bę­
dziesz mieć lepszego nc ciemnie puddanego, “

O początku Inkwizycyi Hiszpańsktey-
Don Lor en te, były Sekretarz p»zy 

Inkwizycyi Ifts/pańskiey wydal niedawno dro- 
k ein „Pzreie krytyozne Inkwizycyi^, 
gdzie z historycznych dal okaznie, ze taż 
Inkwizycja istniała w Hiszpanii iuż dawno 
przed rokiem lĄSt , i że zatem ani, K „rdynał 
Xiinenes za iey założyciela , sdi te.. Oyi iec 
Torqnemad« za naydawnieyszego Wielkie­
go Inkwizytora poczytywani Jiydź nie mogą. 
Istniała ona ies; cze przed Ko nstan ty n em 
Wielkim. Poźniay żądano naypieiwry wy­
mierzenia: kur cywilnych przeciwko Kace-* 
rzóro. Za Grzegorza Vllgo naypierwey, 
wyrokował Instytut ten kary amieroi, lecz 
tj Iko na Ma n i cha en sz ó w. W wiekn trzy­
nastym zamowadzono Inkwizycyię jene- .

1
ralną, wszelako ieszcze bez formalnnści Cia­
ła trwałego, (corps permanet.} Niezawi­
słość Kominisyi od Biskupów ustalono za i e- 
dnyin.razem — Sława urządzenia Inkwizy­
cyi, wspartey na prawidłach wyraźnych i roz­
ciągłych , iah,o Sądu stałego, należy się Fa- 
pieżowi Grzegorzi wiIXmń. — Pawniey- 
$zą Inkwizycyię zaprowadzono w Hiszpanii 
roku 12”*; na czele iey stał Prowincyiał Ża­
ko i'“ Dominikańskiego w Kastylii. Now- 
• za Inkwzycyia Hiszpańska powstała za Fer­
dynanda Vg i, w roku 1481 i wymierzona 
była naycelniey przeciwko Żydom, których 
Instytut ten do przyięcia wiary Katolickiej 
przymuszał. Od tego czasu można iuż bjło i 
po śmierci podpaśdź Sądowi, majątek mógł 
bydź zabranym a ciało spalonein. W tyin to 
dopiero czasie . ziawił się Wielki Inkwizy­
tor, htóry imponował, samemu Krolowi i M-ł- 
żonce Jego. Gdy Żydzi, aby odwrócić witę- 
pieuie Narodu swoicgo w HiazpąnU, Kró­
lowi'3o,000 czerw, zł, zapłacić przyrzekli, 
stanął przed Królem 1 orqnemada z hrncyfi- 
rem w ręku i odezwał się w te słowa: „Ju­
dasz zaprzedał nayprzód Pana i Mistrza swo­
jego za 3o śrebnihow ; Wasza Wysokość my­
ślisz zaprzedać go powtórnie za 3o,000 czerw 
zł. „ — W przeciągu czterech miesięcy ran- 
sieli więc Żydzi na mocy rozkazu Królewskie­
go wynieść się całkiem z HiszpaLii.

Szkoła Lankasterska.
zaprowadzona wNeapoIn.

Fest to '.Fiecey piz w iednytn względzie 
zjawienie godne uwagi, że w Państwie Nea- 
politanskiem zaprowadzono niedawno Bell- 
Lankisterski instytut naukowy dla klassy Lnda 
uboższey. Założenie te , me iest leszcze dla 
młodzieży na prowineyi , lecz tylko dla n- 
bożizych w stolicy. Wyporeądzono na to tak 
zwaną gospodę nbegich (Albergo dai poveri), 
znaną w Neapolu ieszcze lepięy pod imie­
niem Seraglio Jest to gmach wielki i roz­
legły. Tam uczy się iuż teraz co d ień prze­
szło. 4oo chłopców ubogich od 8 do tt lat 
wieku maiących , którzy inaczey zosUn aliby 
całkiem bez nauki. Założenie to podoba się, 
1 wspierane iest od niektórych Magnatów. 
Przesąd przeciwko temu sposoDowi uczenia 1 
celowi tego mnieyszy iest nawet w Neapo­
lu aniżeli był we Freyburga w Srwiy- 
car y i.


